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„C I A P A”
Zawody pływackie między klasą 

szóstą a siódmą gimnazjum pań- 
stwowego w P. były przedmiotem 
gorących dysput między najlepszy­
mi pływakami obu klas. Sprzeczano 
się długo, który ze stylów jest naj­
lepszy: klasyczny, zwany pospoli­
cie żabką,—  „kozacki", czy 'o i 
„prawi". Wszelkie dane przemawia 
ty za ,*kozackim", gdyas uchodzą-:y 
za najszybszego z pływaków szkol-' 
ttyeh, Longin DobrzejeWski, pływał 
tym stylem Ale to tylko dlategw 
miątj^ iląsy szóstej, że >,Pod>ipię- 
ta“ miał nadzwyczaj muskularae i, 
jak słusznie zauważył Władek,

. nieproporcjonalnie długie ręce. kto - 
remi „bił wodę, jak. koło parostut-

, k ii",: ,, • .V ■
: 4  --.K ażdy normalnie zbudowany 
ti%|w|ek — dowodził .Władek — zy 
sku^e szybkość w wodzie nogami, 
nie rękami,

.^Właściwie to pod żarem dysput 
i sporów krył się niepokój klasy, 
sg$£}tei o _wynik zawodów. Powsze­

chnie było wiadomemu że Władek 
pływa szybko, ple „Podbipięia"-— 
przedstawiciel klasy siódmej—szyb 
ciej. Klasa szósta pokładała całą 
swą nadzieję w tern, że obaj prceji- 
wnicy jeszcze się nie zmierzyli z po 
bą, zaś czas, uzyskany przez nieh. 
był bardzo względny. Władek bo­
wiem trenował się na stojącej wo­
dzie, ,;Podbipiętą‘‘ na bieżącej Sam 
Władek, choć publicznie nie śmiał 
niedowierzać sobie, dał wyraz po­
wątpiewaniu w swe siły, mówiąc.

— E, ktoby tam dał radę takie­
mu dryblasowi... Zresztą, każdy, ‘głu 
piec ma szczęście.

— Kiedy me mażesz sam dać ra­
dy, wezwij; na pomoc waszego zawo 
dowego mędrca, tego żółtka Ciupę 
— odciął się Longin.

Przezwany pogardliwie C apą 
był to .smukły, opalony chłopak, Wó 
rego w klasie dobrze jeszcze nie po 
znano. Wiedziano o nim tylko tvie, 
że urodził się na Dalekim Wscho­
dzą. w Jahonii. dokąd uciiąfeł z $y

berii jego ojciec, zesłany jeszcze 
przez władze rosyjskie za działal­
ność .polityczną. Wiadomo również, 
że . ojciec jego był przyrodnikiem i 
że jego zamiłowanie odziedziczył 
Ciapą; że Ciapa władał językiem ja 
pońskim i angielskim lepiej, niż pul 
skini. że przed rokiem limarh mu 
rodzicie, ,że przed sześcioma miesią­
cami dopiero ujrzał poraź pierwszy 
Polskę, sprowadzony do F. przez 
siostrę jego ojca, i że gdy zdał eg 
zamin do klasy szóstej, dyrektor 
szkoły, przedstawiajiąc go kolegom, 
wyraził się:

— Kamiński mógłby już zdawać 
maturę, gdyby nie jego zbyt miody 
wiek i pewne braki z języka ojczy­
stego.

W  szkole, w której młodzi ludzie 
spędzają ze sobą po pięć — sieuonj 
lat, koledzy znają się tak dobrze, 
jakby zjedli razem przesłowiową 
beczkę soli. Trudno to powiedzieć 
o człowieku, z którym się przebywa 
od pół roku po pieć godzin dziepoi^
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i który jest wybitnie „diekolezeń • 
ski‘ł, Ciąpa bowiem by! teki, wodlu# 
zdania współtowarzyszy doli i nie­
doli szkolnej. .On sam powiedziałby 
prawdopodobnie, że jest zamknięty 
w sobie, ale to byłaby tylko różnią* 
w nazwie, która w niczem nie zmie 
niłaby faktu, że Ciapa by} nadzwy* 
czaj małomówny, nigdy się nie 
chwalił swoimi wiadomościami czy 
Wyczynami, nie bral udziału w bój­
kach koleżeńskich i schodził każde* 
mu z drogi. Z tego powoda został 
przezwany Ciapą. Z drugiej strony, 
koledzy, nie bacząc na nielogiczność 
określenia: „niekoleżeń»ki“ , ohę‘ nie 
korzystali z jego wtedomoiei PMjr'

' rodniczo - matmatycattyob, których 
udzielał im z właśoiwą sobie flegmą

Władek nic ni© odrzekł n* to po 
wiedzenie Longin* bo i róż- —,,1‘wl 

- bipięta*. gdy nie mógł nobia p<*rw 
dzie językiem, chwyta! człowieka w 
swe niedźwiedzi łapy, robił nim 
młynka, oiskał o ziounę — i polew 

' zbieraj gnaty, jeśliś je  mógł pozbie 
' t o ć  o własnych silach!

Zmienił więc Władek oględni 
, temat i począł omawiać kwestie za­
wodów.

— Będą one dopiero «a dw* ty4 0  
, dnie — mówił ale może byśmy spró­
bowali naszych sil już przedtem,

; tombardziej, że ja na tutejszej »W- 
ee jesaeze nie pływatem. Cbod* tyl 

■ ł »  o wybranie dnia.
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— Dzień? Choćby zaraz—odparł 
1 Longin. Był zły, że Władek nie za- 
Areagował na jego poprzednie głową 

i  . mówił opryskliwie, prawie z lek­
ceważeniem. — Nie jest dziś wpraw 
<Me zbyt ciepło, ale nie boicie eny- 

, ba chłodu, nie zmarzniecie. Uprze­
dzam jednak, że do rzeki jest trzyLSI 1---

Nie nic szkodzi. Idziemy wszy
r  n n n r r r . A L .  I T T T ł  . *1 ' a '

-r  --r rr -r  -• —^  t *

Poszli wiięc za miasto, potu;, 
brózdami polnemi gęsi^jo, do rzeki- 
Dzień był pochmurny, słońce zr^ąd 
ka wyglądało przez „luki w niecko' 
i dął lekki wiaterek. Chłopcy stanęli 
na brzegu i w milczeniu zrzucili a« 
brania Władek „fachowym ok;fcni 

; zmierzy! rzekę, rzucił kilka gałązek 
BA jej nurt i rzekł:

— Wartko płynie.
— Pęd prąd nie da rady — od­

parł. — Nawet ja  nie potrafię.
Longin skinął głową.
Poczym dodał:

£•: , —; Popłyniemy tylko do zakrętu. 
Dalej nie można, bo są wiry.

tWoda rozhryzgnęła się pod ude 
rżeniami gibkich ciął. Płynęli uie- 

|i zbyt szybko: Na czele Longin ryt­
micznymi wyrzutami rąk rozm ai1 

1 z boku na bok; za nim nieco w tyle.
| przejrzysty nurt, przewracając *•»> 

klasycznym stylem, w ypychają z 
iulmłtem Dowietrzefc podażal W ła­

dek. Dalej, aa nimi, rei sta chłop?, ów
Dwaj główni przeciwnicy apoglt 

dali na się kątem oczu, Longin ob­
serwował długi, równomierny od* 
dech .Władka i myślał; „Na dcleki 
dystans moieby mnie w»iąłu. Zus 
Władek, spoglądając na spokojno 
wyrzuty nienomaluie długich łap 
„Podbipięty<‘ : — „Na stumetróz - ę 
n«egram“, Nie mówili jednak oic 
do siebie i nie skali się prześcignąć

Przed zakrętem .Władek wyszedł 
z wody, a za nim reszta kolegów.
Tylko Longin'pozostał chwilę, pró- 
bój«c swych sil przeciw prądowi, 
lec* przepłynąwszy z trudem trzy— 
estery metry, wyskoczył na brwg,

— Zbyt trudno. Nie dą rady! — 
Zawołaj,

Leżeli, iddyobając z© świstem 
pisez nosy 1 drtąc ąleika na calem 
ciele. Trzech osy czterech rozmawia 
lo półgłosom, rzucając duchowe* u 
wagi pod adbesem Longina i Wied 
ka.

..  ̂ ci że mu jego 'M»g|ł¥
łapska nip nie pomogą, Spuchnie 
prędko na długi dystans.

— Tak oddycha nosem a to jest 
ale. Ciapa raz mówił że dobry pły 
wak powinien oddychać ustami i 
choć Ciapą pewno zna się na pływa 
uin jak gęś na teleskopie to jednak 
ma rację; mój ojoiee mówił to samo

Longin zerwa się na równe nogi.
— Wupcy jesteście razem z cia  

pą Niech no się który odezwie

T pognwal im pięścią.
Na to właśnie nadszedł Ciapa
Szedł wolno rozglądają? m  na

wszystkie strony; praCJS ramię miał 
przerzuconą puszkę na motyk) a w 
ręce trzymał siatkę.

Ciapa, Longin twierdz te jo 
isteś głupi!

Cia^fi spokojnie skina! głową,
— Ciapa, i ty na to nioł Odctrij 

-jie chociaż-1

Ciapa machnął siatką i złapał ino 
tyła. poozęm ze zwykłym spokojem 
umieści! go w puszce. iC*§

Longin podszedł do mego. 
Moźebys się tak odezwał zimno 

kiwista fajtłapo:.
Ciapa spojrzał nań i nic. mo odpo 

wiedział. — Longin chwyci] puszkę 
i spytał;

— Co tu masz 
Ciapa raczył eię odezwać.
— Motyle, zostaw.
Longinowi przyszła ^świetna4*

myśl do głowy. Zerwał puszkę z ra 
uuenia Ciapy i rzucił ją do rzezi.

— Twoje motyle jadą na odkrycie 
Ameryki — zawołał ze śmiechem.

Lekka drewnienia puszka zawiio 
wala na zakręcie zniknęła pod wodą, 
wychynęła znowu 1 poczęte, oddalać 
się szybko.

— O—0 0 0 !
— Ha — ha — ha!
— A  to ci szpas!
Chłopcy pokładali się ze śmiechu

patrząc on Ciapę Ten zaś zrobił coś. 
co wprawiło ich wszystkich w zdu 
mienię: rozebrał się błyskawica
nie i, nim mu kto zdołał przeszko 
brióJ*koczyl do wody, akurat w leni 
miejscu, gdzie na zakręcie rzeki iWO 
rzyły się niebezpieczne wiry 

W  chłopcach zamarł dech
Ciapa aniknął. Czekali drżąc pa 

nałam ciele aż ęię ukażę. Żadnemu 
nawet nie przyszło do głowy, aby 
skoczyć na ratunek. Wreszcie kto 
ryż Się odwwa?;

— Utonął! t j  
Nie bylę odpowiedzi. Mijały

sekundy, długie, jak wieki. Chłopcy 
spogląda# Po sobie, nie wiedząc co 
czynie*

— Pątraeie Patrzcie! tam, gdzie 
puszka!

Puszka już odpłynęła jakie trzy 
dzieśoi metrów. Ledwie było ją  wi 
dać. Lecz o jakie dziesięć metrów 
WPdbytete m  * wody raz po raz w
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długich odg^paeb COŚ czarnego i pły
tttfe .
— U® głowa Uiapyl 

— Ależ on plywe 
Cfilopay puśęUi m  biegiem 

wzdłuż brzegu. Wkrótce zrównali 
się s pusaką--właśnie w tej $bwih. 
dtebua ręka wychynęła z wody * się 
guęła pu Ilią. Potom nastąpiło ' to. 
ęo poraź drugi zaparto chłopcom 
deck w piesinefe tyw razem zc zdu
Opanią

Ciupa plyw«£ przeciw prą
«ow i fiynęł nitumenym im spuso 
bsjftgtfypod wodą? dzierzyl puszkę 
jedną ręką nad powierzchnią dtugą

trzymał wyciągniętą przed sobą zaś 
nogami, wyczyniał jakieś dzienna, u 
nądzwyęząj szybkie ruchy, i  plyilgj 
tak szybko że chłopcy ledwo mogli
mu nadążyć dobrym krokiem

■\

Tak przybył całą drop  aż do za 
wystawiając jedynie od ?za«u 

do cząsu głowę dla nabrania powie 
trza.

Gdy wyszedł wolnym krokiem na 
brzeg, chłopcy otoczyli go kołem i 
poczęli ściskać z wybuchami rado 
ści;

Jakżea nas przestraszyli

Ąle to był wyczyn!
Gdzieś: ty się tak najeżył pły

On zaś odepchnął ich delikatnie

— Nie zgniećcie puszki.
Później dopiero, ubierając się. 

wyjaśnił:
— Dwanaście lat pływałem na ja 

peńskieb wodach. Krajowcy nauczy 
U mnie pływać- Tak płyną: pstrąg;.

W dwa tygodnie potem klasa 
szósta wygrała (zawody pływackie 
Pierwszą nagrodę wziął Cnipa.

J i , .

u f

I

Matka w tatarskiej niewoli
,W byioj Galicji leży wioska Su 

liszęwo, W ktreji za panowąnia kr'la 
Zygmunta III żyłą pani strzemska z 
z synem Krysztofem. Matka kocha- 
la czule syna, a ten okazywał jej na 
każdym kroku niezwykłą cześc i po­
słuszeństwo Gospodarowali oboje 
zgodnie i pomyślnie.

Ąle doszła wieść do spokojnego 
Suliszewa. że Turcy i Tatarzy *pie 
3zą do ziem polskich, a sędziwy i za­
służony Polsce hetman zbiera wojsko 
półśnie, aby odeprzeć siłą zażartych 
wrogów naszego kraju. Pani Bttzom 
ęka* jako prawa Polka, wypraw:tą 
syna do oho zu na obronę kochanej 
Ojczyzny. Zawiesiwszy mu ną picr 
?i obrazek Matki Boskiej Częs'ocb«i 
wakiej, tak dęń przemówiła:

— Opuseezaj synu swą matkę, a 
idź służyć matce nas wszystkich, Oj- 
azyńnie naszej. lik  z Bogiem, bij się 
mężnie, a raczej padnij trapem, ani­
żeli byś miał uciekać haniebnie z po­
ła bitwy. Błogosławię ci na ten b,vj. 
a pełna tęsknoty ocssekiwae będę twe 
go powrotu.

Popłakali się oboje, poczym syn 
dosiadł konia i pospieszył w towa 
rzystwłe kijku wojowników do obo­
zu hetmaną Żółkiewskiego,

W  roku 1620 w bitwie pod Oecorą 
Zćłkiewffci poległ śmiercią hoh&ter- 
«ką. w  wojnie tej brał takie ud*j«U 
-Kfysątftf etrzameki, a pamiętny 
sł6w matki, bu *lę jak lew. a i w koń 
cu okryty Uoimymi ranami, padł ii« 
pobojowwku, Cudem prawie ua^dł^  prawie ... 
fnuaręb gdyi mepraymotele sądzili, 
jrw? t y *  ^bud*U sio g omdisuiu, 

Sty m  Tatary netąpW, Czołgając 
mę z wł<ńkim trudem, doszedł de wie 
“^ aĜ j,ohaty. gdaie go przyjęty pn 

i; opatrzono mu w y . Skoro 
tyjk® trochę sił nabrał, wyruszył do

^powitać ukoehapą matkę. Droga by­
ła; daleka* to też w miesiąc ledwie

doszedł do Śułisdewa. Gdy już i  od­
dali zobaczył dworek ojcowski, ptży 
spieszył kroku, ciesząc się na hivgą 
chwilę, kiedy zobaczy drogą swą wint 
nie wychodzi mu naprzeciw matka, 
kę. Podchodzi wreszcie pod dom, ale 
natomiast ukazuję się sługą poczci­
wy, który mówi z płaczem?

— Oj, nieszczęście wielkie, kocha 
ny paniczu! Byli tu Tatąrzy, a nie 
dość, że wieś zrabowali, ale wzięli w 
niewolę panią....

Krysztof usyszawszy tę straszną 
wiadomość, z bólu skamieniał, ale 
gdy przyszedł do siebie, zapytał tyl­
ko w którą stronę popędzili nioprzy 
jacielę i ruszył natychmiast, by wy­
kupić matkę z rąk tatarskich.

Długo ssukal matki po całej Pol­
sce, aż wreszcie udał się na półwysep 
Krym, gdzie była główna siedziba 
Tatarów i w końcu znalazł ją scho­
rzałą, ąle marzącą wciąż o swym ko­
chanym synie. Trudno, opisać 
chwilę, kiedy syn powitał matkę na 
obcej ziemi Osłabiona Strzemska 
podniosłą się z posłania, a błogosła 
wiąc syna* rzekłą:

— Czuję, że zbliża <ćę moja oitat- 
nia godzina, ale jestem szczęśliwa, 
że zobaczyłam cię jeszcze raz przul 
zgonom. Błogosławię oi, mój •jyiy z 
duszy i z serca, ą dżtękuję Bogu, że 
mi dal takie dobre dmeeko, któr.». się 
nie ule Ido tatarskiej niewoli, aby od 
stukać matkę,

deszcze kilka doi żyła zacna nią 
Wiwto, potym z błogosławdeństwem 
dla syna na uatafih zakończyła życie. 
Krótko przed śmiercią wyraziła zy 
ozenie, aby je j kości spoczęły w «.j- 
cayite} ziemi, Rażenie te było świę 
tym dla syna. dlatego rozpoczął ikła 
dy z Tatarami o wykup mała zmarłej 
swej matki. Oddał im z ochotą wszys 
tkie pieniądze, jakie miał ze s »ba, 
oddał nawet wóz i konia, oraz pier­
ścień drogi, panrątkę po ojcu, aby

spełnić wolę matki. Sam wyciosał 
białą trumnę, złożył w niej drogie 
zwłoki, a położywszy na mały wózek, 
ciągnął własnymi rękoma* dążą.: do 
ojczystej ziemi. Taką jest potęga mr 
liści,że łagodzi nawet serca zakamia 
niałych wrogów, Zdumieli się T ila- 
rzy na widok tak niezwykłej miło- • 
ści. Gdy przechodził Strzemeki przez 
.wsie tatarskie wychodziły matki, 
a wskazując na niego, mówiły ck 
swych dzięci: \

-tt. Patrzcie na tęgo Polaka, kló 
ry tak ukochał matkę że odbył unią 
żliwą drogę aby ją jaszcze raz zoba 
czyń przed śmiercią, a teraz wiezie 
ją na wózku do rodzinnej ziemi. 
Dzieci, bierzcie prgykłftd i kochaj 
eie tak samo rodziców jak ten sda 
chętny giaur (ehrześcijanin).

Po lieznych i niesłychanych ti-u 
dach i przygodach przeszedł Krynsz 
tof granice Polski. Gdy się rozeszła 
wieść o jego szlachetnym czynię, 
wtedy w licznych miejpcach wycbo 
dzili mu naprzeciw księża w kościeł 
nyęh szatach na czele ludu, który 
płukał z rozrzewnieniem <

Spełniło się błogosławieństwu u 
mierającoj matki, gdyż Krysztof 
Strzemski przeżył szczęliwie 100 lat 
ciesząc się za wsze czerstwym zdro 
wiem. Nieomal codziennie chodził 
na grób matki i uiówłl pamorzc za 
je j duszę ^

S ta n is ła w  S a w t s k i
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♦  „entliczki-pętliczki" ♦
Rozwiązania z 23 go numeru , Ju- 

trzeuki41:

ZAGADKI;

pijawka
n

obsadka
BILETY .WIZYTOWE.

kowal piekarz
LOCOGRTF
G L  O B U S  
W Ó K  A R K  
M A R T W Y  
K U B N  I  K 
L U B L I N  
H A C Z Y K

Dobre rozwiązania nadesłali:
1) Wanda Trzęsimi echówna 2) Ade 
ia  Ratuszy ńafea 3) Władlzia Nowa 
kówna 4) Wandzia Jałowiecka 5) 
Tadzio i Krysio Krakowscy 6) 
li }  sko Trzęsimiech 7) Krysieńka i 
Jureczek Skorkowie 8) Basia 
Gosiaczewska 9) Ewunia Maików 
ną 10) Irena Wiltosówna 11) He 
lena Bobkdwna 12) Krysia Cw* 
klitlaka 13) Heia Kwapieniowna 
13) Malinka 15) Stasia Krawezy 
kówna 16) Zosia Kreksówua 17)

= Krysia Kreksówna 18) Jasia Kaw 
kówna. 19) Marysia Matiuch 20 
frusia i Władzio Pfeifferowie 21) 
Marian Trzesimiech 22) Józio 
Płachciński 23) Janeczka Cieśli 
ków 24) Renia Sikorska 25) Weso 
ła Basia 28) Helutka Jędrzeje/1' 
kówna 27) Zoaieńka Haraburda 
28) Miały Zuch 29) Zosieńka Wa- 

hc-zkówna 30) Marysia Rokicka 31 
Kazio Kuc 32) f Janinka Siaba 33; 
Marysia Pieszczykćwna 34) Feiik 
sia Bakówna 35) Lucio Opalski 
36) Zeneczka Cieślikówna 37) Jerzy 
Kaczek 38) Zosia Bnkówna 39) Lol 
ka Starostówna 40 Felusia Trzęsi 
miechówna 41 Rysia i Wiesia Szfeuf 
nikówna 42) Kazio Królewicz 43) 
Aiisia Bąkówna 44) Danka GeUe 
równa 45) Maniuś Piachciń^ki 4o) 
Kazia Ziolowiczówna 47) Jadzia 
. Czytelniczka44 48) Jadzia Kwapię 
niówna 49) Mały Marynarz 50* A 
linka Krąwezykówna 51) Loteczeb

Rąruszyńsbi 52) Sylwester Cyganik 
53) Lilusia Polaki ewićzówna 54) 
Czesia Cyganikówna • 55) Hela 
Krzywdzianka 56) Wanda. Szurda 
kówna 57) Kaźimierz Szurdak 
59) Leśna Nimfa 60) Lilijka 6 :i Zo 
sia Grzybowska 62) Krysia Stacbo 
wiczwua. 63) Zdzisia - Kowalska 64 
Życia Tlrzęsimieenowna; 65 Halinka 
Gajewska 66 Jan Krzywda- 67) Re - 
nio Ratuszyński 68 Janeczka Piach 
emska 69 Wesoły Leniuś 70 Halin 
ka Szostakówna 71.) .Lilusia. Pola­
kiewiczów na.

Nagrody
NAGRODY OTRZYMALI. 

Wandzia Jałowiecka, Jan Krzywda. 
Janeczka Płachcui aka.

BILETY WIZYTOWE 
ułożył Zbigniew Mazoń.

Jaki mają zawód

Fr. Soze 
dr. &e&o!a

SYLABOWKA. 
ułożyła Irusia Janikowska

Z podanych sylab ułożyć S wyra­
zów, których pierwsze litery dadzą 
rozwiązanie:

Sylaby: ro — t a — ka — nx -r- 
sień — bra — ma — rai — gu — 
to — an — u — sja — u — nu — 
za — frat- jeł — je.

Znaczenie wyrazów: 1) pora roku
2) rzeka w Roaji 3) zapora wodna 4) 
państwo w Europie 5) zwierze pod, 
zwrotnikowe G) rzeka w Małej Azji 
7) część ciała 8) roślina bulwiasta di 
imię żeńskie.

-•s*: tęą , 
ZAGADKA, t  1

ułożył Ryszard Gawiuek.
Przez b — nńła małym dziatkom, 
przez f —  miła starym dziadkoci 
przez j  — smaczna na wieczerzę, 
przez cz — lata nad wybrzeżem 
przez sz — w ręce władz niech wpa­

dnie;
Zuchem będzie, kto odgadnie.

U i m i e c f u t l i  s i ę

DZIECI 
Obiecałyście- dzieci że nie zjecie 

w aszych pomarańczy przed jedze 
niem, a symezasent widzę że nie do 
/trzymałyście przyrzeczenia. To bar 
dzo nieładnie!

— Ależ, nie mamusiu, ani ja  ani 
Andzia nie złamaliśmy danego sio 
wa. Obiecałem że nie zjem swojej 
pomarańczy i nie zjadłem jej. ZjacI 
tom pomarańczę Andzi, A  Andzia 
zjadła moją!
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'  Nielr-zne polskie żubry, mie, mapoaSo turąsarezsi-B â. &. eofcfeązs 
Zoologicznym, podczas coflzienrieji ^walM towarzyskiej4'. ..


